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S o sy tekst s  sprawie Galicyi wschsdnle] przyjęły! 
Polska musi utrzymywać strat przeć w bolszeiizm .!

AutoKrytyHa.
D e m o k ra c y a  narodow a. 

o p ra s ta  d a m o .tra ty c zn o -n a ro d o w e j.
Lwów , 31. grudnia.

Na ostatnim Wiecu demokraiyczno-narodo- 
wym  v e Lw ow ie. wyglos.ł sprawozd:. rcie posel­
skie dr. Cm es: AJżm.

M ow a i igo była nacechowaną szczerością. Do 
tych szczery cii Akcentów zaliczamy wystąp.enie 
przeciw premierowi Saulskiemu z racyi enimcya- 
cyi iugoi o  46 godzinnym tygodnou pracy. Slu- 
szreść jednak w  tej sprawie jest po stronie nie 
p. Adama, lecz 'premiera.

N ie r.a t»n jednak ustęp chcieliśmy przede- 
w szyaklem  zwróć, ć uwagę czytelników. Zastano­
wił-' nas szczera krytyka stanowiska prasy demn- 
kratyczno-n-irodowej, jakkolwiek szanowny po- 

set nie nazwał jej po imieniu, lecz mówił wogóle 
o- prasie.

Oto ten ustęp: „Skoro mowa o stosunkach z 
ententą, pozwolę sobie zwrócić uwagę, że .prasa 
często zbyt namiętnie urządzę wycieczki przeciw 
Anglii. Jest to bardzo niepolitycznie, bo nie tylko 
nie o-dnosi skutku, ale drażni. T e  rzeczy są barazo 
niedobrze widziane, a Anglia pilnie w szys ‘ko re­
jestruje. Nie idz'e tu o przychylność, ale o dtrże 
tnteresa polityczne, wobec togo, że jeszcze pomo­
cy Rotrzebuem y". („S łow o  Polskie" nr. 434).

Uwaga posła Ad ma jst zuipełme trafna. W y ­
cieczki przeciw  Anglii nie tylko opinię augielsiką 
drażnią, ale n:e odnoszą skutku. Co to jednak jest 
ca prasa, której poseł wytyka tak dotkliwie błędy. 
W ys  arczy wziąć do ręki „O  zetę W arszawską", 
a w :ęc oflcy; Iny i naczelny organ stronnictwa de- 
mokratyczr.o-narodowago, żeby się przekonać, ja­
ka to prasa spode ja  się ostrą krytyką ze strony 

\vybVne.go demokratyczno-narodowego polityka.
Właśnie „Gazeta W arszawska", a z  nią ca­

ły 1eg'nn pism nrowincyonalnych dc-mckratyczro- 
narodowych, a także pism, ulegających wpływom  
dem ok rcy i narodowei, roi sle poprostu od w y ­
cieczek i napaści na Anglię. Przvtem  na mocy dłu­
goletniego doświadczenia i rutvny. z pod której 
nie można sic już w vzw o !‘ć. Angba — fo L loyd 
fieorge. a krytyka Anglii polega głównie na czy­
nieniu w yc !«*ezek przec:w lej prerrrerowi.

Nie :»>Jr>ł)na cytow 1 ć  wszystkich pł-7vkfa- 
dów. W ysta rczy  nare. P r z e  W ec  w. nrze 337 te}- 
ic  gazw y ria M e  km. bo sam korespondent pa- 

(C iąg dalszy na str. 2-giej).

Nowy teKst w spraw ę Galicyi wscY dnnj zo:tał przyjęty!
P o ls k a  mus< u t r z y m y w ić  s t r a i  p rz e c iw  b o ls ze w  zm ó w i I 

O j w a d c z y ł  to  C lem enceau w  Izb ie  d e p u to w a n y c h .
Wiedeń, 30. grudnia.

(P A f . )  W ed ’e nadeszłych tu sprawozdań z 
Paryża, Clemenceau v; --rowie wygłoszonej 26 
b. m. w  Izbie deputowanych w  odpowiedzi na in- 
terpelacyę p. Cach na,, ośw iadczył między mny- 
m co następuje: Co się tyczy Galicy, wschodniej 
dałem następcy p. Paderewskiego w  Paryżu, de­
legatowi polskiemu p. Potkowl przyrzeczenie, ze 
sprawa Galicyi wschodniej będzie jeszcze raz o- 
mawlaira na konferency.. Clemenceau dodąl orzy- 
tem. *e przeparł to przyrzeczenie w Londynie. 
Nowy tekst co do Galcyl ws^rodniei został prze­
dłożony konferency! i przez konlerencyę przyjęty.

W  tern m ejsou m ow y przerywa prezesowi 
ministrów p. Barthou i zapytuje, czy w  Londy­
nie nie ‘mówiono nic o Rosyi. Clemenceau na to 
odpowiada: N e  zaw rzem y z Rosyą sowiećką 
żadnego pokoju ani n'e b ęd zem y z ń ą pertrak­
towali. P . Yarenne w oła: A  w ięc pozostajemy z 
Rosyą sowiecką w  stanie wojennym? Clemenceau 
odpowiada na to, że Francya a prawdopodobnie 
i Anglia n'e może ponosić kosztów ć »  szej czyit- 
nej akcyi wojennej przeciwko Ross i sowieckiej. 
Z tego pow\>du

zgodzono się otoczyć Rosyę sowiecką fm im  
kolczastyin.

Chcemy przeszkodzić —  powiedział Clemenceau 
—: boiszfcwizmow rosyjskiemu, by się przetzty 
cił na Europę. Ruch ten, ociekający krwią, >d- 
dz ela obecnych władców narodu rosyjskiego od 
republiki rosyjskiej. Otoczono Rosyę sowiecka 
zewsząd drutem kolczastym, baczyć jednak pO- 
ne  należy na to, by Niemcy przoz ten drut się 
nie prześliznęły.

Polacy muszą utrzymywać straż przeciw 
bofszew Izmowi.

Armia polska liczy około pół miliona żołnierz^,
Czcd iosłow acya rozporządza armią około 150.00(* 
dobrze uzbrojonych żołn ierzy; nadto liczyć .naje, 
ży  także na Rummrę, z  kiórą po przezw ycięże­
niu n ektórych trudności doszło się do porozu­
mienia i pełnego zauianią. Wkońcu pozostają Ju­
gosłowian e. Ich spór z Włochami oznaczał ża­
g iew  dla Europy. Na szczęście znajdują się W łos 
i Jugosłowian e na drodze do porozumienia. 
Nitti pragnie porozumieć się z Serbami.

Komunll£Aty Sztartu sensraineKO,
Sanę wypady nieprzyjacielskie odparte!

Warszawa, >. y r - j  sk'ej nie miały powodzen5a. Na odcinku poleskim 
FRONT LITEW SKO-BiAL łK L S M : bi.no artvlerya nasza skutecznie ostrzeliwała pr zycy*

wypady nieprzyjacielskie w okoticy Pzisń* 1 na nieprzyjaclelske pod Skrygałowem i Chuslnaja. 
południe od Homla zostały odpattfc. Atak nieprzy- TRON W O ŁYŃSK I: Bez zmiany.
jacielski «ta wieś Starkowo na północ od Booruj- 
skn i równoczesny atak wzdłnz szos,- mohlew-

W  zastępstwie szefa szhbu generalnego: 
Kuliński Dflkowrdk.

Próba sforsowania Dźw?ry udaremniona!
Warszawa, 30. giudnia.

FRONT L1TEWSKO-B1ALORUSKI: Próba 
przeforsowania Dźwiny pi zez nieprzyjaciela w 
okolicy I eonpoia i ujści*' rzeki L szatę, została 
przez nasze oddziały udaremniona. Oddział bol­
szewicki, k‘ óry przepraw iwszy się przez B erezy­
nę zaatakował Nowosiółki, został po dłuższej wal

ce z powrotem odrzucony ns wsćhodni brzeg 
rzeki. Na odcinku Poleskim ataki nfeprzyjaddsHe 
na Młynek i Końkowice zostały z dużemi strata­
mi dla nieprzyjaciela odparte.

FRONT W O ŁYŃSK I: Spokój.
Hallęr, pulkow nik-
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ryski, którego gfossy są napewno rejestrowane 
przez opinie angielską:

„Nam Polakom, nie wolno zapomb ć, że z>2 
p. L loydóm  George m stoi międzynarodówka ży ­
dowska, które nie chce irterw encyi fcpalicyi w 
?osyi, dlatego, że w  razie upadku tegoż bołszewi- 
zmtt, koalicya był 'by czynnikiem organizującym 
Rosyę".

W  nrze 339 „G azety Warszawskiej** tenże ko­
respondent, nawiązując do pogłosek angielskich 
życzliwych Polsce w  sprawie bałtyckiej dodaje 
od siebie uwagę:

„N ie m ożem y upewnić czyteln ików  g rre ty , 
że takie są istotne zamiary Anglii. Pamiętamy bo­
wiem, że w lecie b. r. ukazał się w  £vdow-sko4v 
bcralncj „Westminster G aze‘ te“  charakterystycz­
ny artykuł, oświadczający, iż  dla Anglii konfede- 
-acya bałtycka 1es‘ pożądana, ale na przeszkodzie 
doją plany polskie, popierane przez Francyę.** 

Szczegó lna  typowe d l-  tei oceny polityki 
angielskiej jest przekonanie, wrrjar.e w  biednego, 
eolskiego czytelnika, że polityka L Iovd ’a George*a 
jest kierowana przez jakieś tajemnicze siły 
m iędzynarodowej fmansyery. Tak j e s t  pojęty ar­

tykuł wstępny „M ystery“  w  nrze 340 „G  >zety 
Warszawskiej**. Dla autora tego artykułu poi.tyka 
rządu angielskiego, jedna z  najbardziej p recyzy j­
nych i jasnych w  całym świecie, leżąca, jak ks.ęga 
otwarta przed własnym parlamentem, jest na 
wskroś tajemnicza:

„W  (poszukiwaniu rozwiązania tej tajemnicy 
mus’my natknąć się na działalność sil tajemni­
czych. P row adziły  one wytężoną akcyę w  spra­
wie oszczędzania demokratycznych Niemiec, jak 
i w  sprawie polityki oszczędzania bolszewików w 
Rosyi i judeo-bc-lszewików r.a W ęgrzech. Kierują 
rym i m iędzynarodowym i czynnikami rozmaitej 

barw y żyw io ły, „par excelience'' międzynarodo­
we, które w  ostrożnej nomenklaturze p'sm angiel­
skich nrrzymują eufemistyczny tytuł międzynaro­
dowej finansyery.

Tak jest redagowany angielski dział ofłcyal- 
nego ong;nu dem okracji narodowej. T o  też do­
brze się stało, że nie polityczne to st"r.owisko, 
tnylrre zresztą ńrformujące o  ancie!sk;ch stosun­
kach' uległo potopieniu właśnie ze strony demo- 
k ra t y cznc-1: a rodowego posła. J. B.

Z  D N I A .

Spotkanie lisa z tygrysem*
(Korespond. własna „G azety Poranne!*.)

Paryż, 18 grudni3- 
Sfery zbliżone do wielk ej polityki znajdują 

się wciąż pod w r a ż e n i e m  rokowań lor.dyńskch. 
komentarze w  sprawie rokowań tych n e scho­
dzą ze szpalt prasy i z ust polityków. Pochłonęły 
■>ne opnię do tego stop-nla. że nawet boesne po­
wieje nowego gabinetu p o l s k i e g o  n'e w y w a r ł ' )  
rad Sekwaną wrażeń'a. j a k i e g o  wolno b y ł  b y  
spodzewać się. J e d n o  t y l k o  — w sprawach poi -

ich n ter ecu je  Ouai d ‘Orsay i opatię francu­
ską: obs-dzen e fotelu spraw zagranicznych. Na 
tym punkcie ententa zdradza pewnego rodzaju 
lyperestezyę, i mechaf nasza polityka zagranicz­
na znajdzie s;ę w rękach „n erewnych ’*, a dro­
go będzie to nas kosztowało na zachodzie. Pod 
tym  względem  W arszawa winna bezwzględnie 
zadośćuczynić przeczulonym nerwom Paryża.

O ile dotychczas zauważyć mogłem z gło­
sów prasy i osób debrze poinformowanych, spra­
wa Ga] cy ' wschodniej nie była specyaltiie poru­
szana nad Tam :zą. „L e  i gre gauo is" i stary lis 
brytański spotkali się głównie w  tym  celu. aby 
załatwić nasanvprzód sprawy bezpośredu o An­
glię i Francyę dotyczące.

—  Malntenant, c‘est a nous deux! — zawclać 
miał Clemenceau, znalazłszy się w cztery oczy 
z L loyd Georgem.

P ierw szym  pmiktem obrad by ły  Niemcy. 
Drugim — 5yrj'a . Następnie mów ono o al i  ansie 
francusko-angielskim, późn ej z kclei poruszono 
przeraźliwą degrjugoladę franka, na samym zaś 
końcu zahaczono o Kcnstantynopo1 i Moskwę.

W  sprawie niemedkiej pow iedzcć mogę — 
< prasa m lczy w  tej sprawie zupełnie —  że p. 
L loyd George nastawa* na konieczność oszczę­
dzania Niemców. O ile dawniej groz 1 on bolsze- 
wizmem nierrrieck.m, o tyle tym razem namalował 
ponury obraz niebczp eczeństwa restauracyi.

—- J'eżeli będziemy Niemców zbytu o dusili —  
w yraził s ę  pono w-iclko-brytańsk Premier — 
r-artya Kai ser a może najniespodzewaniej zatry­
umfować w  Berl.nie—

ry drugorzędnej, jak np. pozostawienie w  Paryżu
między-alianck ej kom :sy wojskowej, lecz w szy­
stko to nie zmieni ciężkiej s y tu a c y i Francy, ani 
Polski, ani k ra jó w  b a łtyd k ich . To też  londyński 
korespondent „Mat na“  telegrafuje: „Apres la v i- 
site de M. Clemenceau i1 reste encore beaucoup 
de travai! a acccmelir. Aussi y au ra  t ■‘tl de se- 
rieux incotwenients a presenter com m e deja ac- 
qu ses des Solutions a pełne envlsagees*\ A w :ęc, 
jak powiedziałem w yże!, o najżywotniejsze z a g a ­
dnienia tylko zahaczono w  Londyn 'e: może po­
suną się oue naprzód podczas rew izy ty  p. L loyd  
O eorge‘a w  Paryżu, mającej wkrótce nastąpić.

S. A.

S Y L W E S T E R .

C zy to W iedeń, czy  Manchester
C zy w pałacu, czy na stryszku, 
W szędzie taki s„m Sylwester 
I życzeniu przy kieliszku.

Taki jest już zw ycza j ludzi 
Ze przy trunku i swawoli 
Każdy się najłatwiej łudzi 

Spodziewaniem lepszej doli.

(W ięc się Judźmy, gdy tak trzeba. 
Ze rok pTzyszły będzie lepszy 
Ze tfe  braknie miastu chłeba.
Ze nie braknŁe jatkom w ieprzy.

Żc jeść będziesz m-ęso z kury,
Że ci będzie ciepło w  chacie, •
Ze duch B oży  zstąpi z gó ry  
I zamieszka w  magistracie.

Ze n:e będdie posłem głupiec 
Ze starreje fi aktor koński, 
f że każdy lwowski kupiec 
B °dzie grzeczny tak jak Wroński.

Ze się znajdzie den w  areszcie. 
K tóry  p**ek ściaga ze mnie,
I że w  Polsce bedzto w reszde 
Ciepło, syto i 'przyjemnie.

Nemo.

D iN T / S T y t lN O - T ’. WHI*’ N Y

WLHElMA K A L T E R A
LV/Ć»W, SYKSTO^tC- U (Pasaż Hausmana 3 a). 2914

-r* KAD >b T / S  Y J Z N  J -T E 3  iV IC  MY

LEOPOLDA ROTTERA
i d w ,  (» . S m '- i  i (Kiv> „M irvVeń'<**> 2935

W  rocznicę osw obodzen ia  WielRopolsKi.
Poznań, 30. grudnia, i w ieków i własnej niewól , jalko najbliżsi świadko* 

(P A T .) Na ofieyainym obiadzie wydanym 28. w ie upadku tych mocarstw, które jaiko zasadę sta- 
bm. z okazyi przyjazdu Naczelnika Państwa I w ia ły s łę ponad prawem, oprzeć pragniemy nasz

prezydent ministrów w ygłosił następującą m owę: ustrój państwowy na. poiawtawie sprawieddiwości i
■przeiiazant'in nam -przez p-rzosdków .naszych po- 

Ufni w niezwyciężoną moc ducha polskiego, w  S'Za.nowau m praw i obyczajów  tych narodowości,
niespożyte siły uc (poeta, ufni, że w szek ie  prawo które się znajdą w  obrębie giranic Rzeczypoepołl-
boskie i ludzta-e po nasze; jest stronie, czekaliśmy tej. Lecz to doświadczenie każe nam oceniać w y-
z górą slmJec:e no tryumf appmw.el'wości i tryumf przyjaźń iirniych narodów i dochować w ier-
naszej slprawy. Ciężkie i -trudne było to czekanie, 
p e r e  trudów, cierp>eń i wałki. Każda utrzymana 
piędź ziemi, zroszona obficie potem, łzami i krwi? 
polską leiytymuie samo przez się przed światem 
nasze prawo własności. Choć pragnienia nasze w 
kierunku
zjednoczenia wszystkich złem polskich w  jeden 

organizm państwowy
nie zesła ły jeszcze rrea.rz-owane, tern niemniej

i
ności w  przymierzu, gruntować był nasz ekono­
miczny i państwowy również na si e i organizacy? 
własnej. Z ufnością imcżemy .patrzeć w  pirzysziość 
naszą, gdyż krótki, bo zaledw ie jednoroczny okres 
budowania państwa, pomimo n ieprzezwyciężo­
nych nieraz trudności uuwnił wielkie zdolności 
państw:)wo-fw ór c z e naszego -narodu. Do budowy 
państwa potrzebne n.::tn jest skonsolidowanie 
wszy^iikiich twórczych sił paradu.

; pełni o.uchy i szczęśc a, obchodzimy dziś roczni- Udział Wielkopolan w e wszystkich dziedzinach 
1 cej wyzwolenia z pod jarzma obcego prastare.; życia społecznego I państwowego
dzielnicy polskiej. Dziesiątą, lat z zapartym tchem nieodzowną konieczności? jako najbardziej za- 
śierjził naród W asze ciężkie zmagań a się z prze- hartowanych i wypróbowanych pracowników w 

jmożnym przeciwnik.em, zmagania się nety?,to ,o  ęfuźb e publicznej. Z całego serca pragniemy, aby

('O
Ale Nienicy zn szczy'1 okręty w  Scapa- Iprowa narodówe —  ale o elementarne prawo *s:

Flow, za to Anglia żąda rekompensaty w  posta- !nicnła. W  g  c.bok cm poczurciu i zroznrnjen-u oho- 
cj 400.000 ten materyału portowego. Niemcy ! wiąźków, jakie na W cs O jczyzna w-łeżyta, jak tnę- CZeti: 
skarżą s:ę, że to ich zarznie ekonomiczn e i b ła -jżn y  huf.ee na cz'dłowej zagrożonej p acówce > 
gają o litość! Lecz p. L lcyd  George, w  myśl za- j wytrzymaliście nl^uglęcb ciosy,

prawo w yse d -
,____ ,   ... .   . tysiące innych

giclskm . _ ■ mniej znanych światu lecz również doitkliwych i
W  sprawie S yry i p. L loyd George obiecał, 15r jgsny^h w yjątkowych praw  i wyjątkowych za- 

;e uważne przeczyta raport, spreparowany P/zez | ^  W drożcn- w  spełnianie ciężkich obowiąz-
p. Filipa Berthelotj w  ^braw .e a^ansi^ angto-fran- |hóWi oszczędni dla siebie samych talk obecnie jak

i
ś.iście pomoc ma-teryalną i moralną potrzebującym 
wszędz e tam, gd z ;e Rzeczpospolita Was. w zyw a ­
ła. Za to wszystko

cześć Wam Brdcla Wielkopof?jile1
Przsżyx\'amy jeden z wielkich okresów budowa­
nia państwa naszego. Nauczeni doświadczeniem

iStlJH V» ucco p, HOJU VJtV3l s vt w 111J Ol Ó4*- j w y LI UI^U&l^WU
.•>ady „co moje. to moje , proponuje oszczędzać i ;ah pruska ustawa kolouizacy-jna, 
Lem ców k osztem - m n is z a  czyim, byle nie a n - i j ^  k r j,^ovv-e wywłaszczenie, i

cuskiego oświadczył, że Anglia nie chce angażo-,. w  „ 3^ ^ ^  chwilach wojny światowej, nie-
ąflć się na daleką metę; w  sprawie kursu fran 
ka na g !elc!z e londyńskie'', p. L loyd  George zgo­
dził się przyjść mu z pomocą. Tem aty : turecki i 
bolszewicki były poruszone, ale rozwiązania tych 
zadań nie znalez ono. Oto sa rezuitaty spotkania 
lisa z tygrysem.

Mimochodem załatwiono szereg spraw natu-

równocześme ze zetsipoleniem się dzien lc nastąpi- 
3polonie się dusz. W znoszę toaist na zjedno- 
e ziem, ,stł i serc .polslkch.

Poznań, 30. grudnia. 
( P A T ) W  czasie ob adu na cześć Naczeln.kj

Państwa wygłosił 
minister ń(a b. dzielnicy pruskiej dr. Seyda

następujące Przemówienie: „Pan  e Naczelniku*
W eit oyoiska obchodź w  tych dniach wielkie 
święto w yzw olen ia  z pęt niewoli pruskiej. Rok 
m nął od diw iji, kiedy w  Poznaniu dzielna młó­
dź eż nasza chw yc ló za broń, aby wstępnym bo­
jem zrzucić jarzmo krzyżackie, a za przykładam 
stoi cy poszła i udąość pow iatów , j w  kilkudnio- 
wycłi walkach cala niemal Wielkopolska zosła/a 
oswobodzona. Niestety, n'e starczyło s ł, aby tak 
że inne dzielnice zaboru pruskiego uwolnić. Ta ­
kim sposebem stało s ę, że kiedy m y najszoze-
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śliwsi już od roku ó es zym y  się złota wolnością, 
Pom orze nasze, chociaż traktatem Wersalskim 
Polsce przyznane, do dziś jeszcze czeka w yzw o ­
lenia, a Śląsk nasz kochany i W arm ia i M azowsze 
leszcze muszą

przejść ogniową próbę plebiscytu, 
tanim będą m ogły znowu na zawsze złączyć się 
i  macierzą polską. Panie Naczelniku! Przybyłeś 
dziś do nas, aby razem z nami święcić tę w elką 
uroczystość narodowego wyzwolenia, a chociaż 
zaledwie co dopiero wróciłeś do zdrowia, nie 
szczędziłeś trudów dalek cj podróży, aby z nami 
dzielić radość naszą.

Dziękujemy Cl za to z głębi serca.

Dałeś temsamem dobry dowód, jak żyw o obcho­
dzi Cię łos całego narodu, jak gorąco współczu­
jesz z cierp :eniarm i radościami całego kraju i po­
szczególnych jego części. Pragniem y serd-cznió 
aby C i danem było jak najlepiej obląć w  posiada­
nie i te n ew yzw o 'on e dotąd, ziemie zaboru prus­
kiego, a w ięc przedewszystkiem  Pom orze nasze, 
a następnie po dokonanym 'plebiscycie, o które­
go szczęśliwym dla nas wyniku jesteśmy Przeko­
nani, Śląsk, W arm ię i Mazowsze. W  tej myśl 
wznoszę puhar, i w zyw am  was Panowie, ażebyś- 
oie razem ze mną wznieśli

okrzyk na cześć Naczelnika. 
iNiech ty je  Naczelnik Państwa i W ódz Naczelny 
Józef Piłsudsk i

Poznań, 30. grudnia. 
(P A T .) Na obiedłzie wydanym  z okazy i przy­

jazdu Naczelnika Państwa 28 bm.

Naczelnik Państwa

w ygłos ił następujące przemówienie:
P. Min 'ster Seyda diziękował mi za1 to, żeni 

p rzybył do Poznania, aby dzielić z W am i radość 
z  .powodu przeżycia pierwszego roku swobody. 
T o  dzielenie radości z Wami byłoby przyjeninyHi 
obowiązkiem, przyjechałem jednak nietylko z te­
go powodu. Skłoniony zostałem do tego pobudka­
mi natury bardziej osobistej. Powstanie poznań­
skie i zw ycięstw o odniesione w  ciągu kilku dni 
ntad Ntamcami zrobiło w  mej pracy -tak wielką ul­
gę, że  odczuwałem (konieczność w  jego rocznicę 
złożenia osobistego podżi ękoiwan-ia.

Szanowni Panow ie!
Uprzytommijcie sobie

co się działo rok temu!
D w ie części Po-Iski Kongresówka i Gałicya zoita- 
ły oswobodzone od najeźdźców, byty wprawdzie 
wolne, lecz znicz niepodległości narodowej zaied-
LU

j .  s T y c z . (4 ;

M a r o n i a r z .
(Ciąg dalszy).

Od dłuższego czasu (nie zauważył tego Ma­
ruda) przychodziło do niego st-łe dw oje polskich 
dzieci —  chłopaczek i dziewczynka. Za 10 mar­
nych halerzy kupowali ' marony i gdzieś opodal 
czynili sprawiedliwy podział. I w  ten dzień, w 
którym maroniarz z .prow adził ową wojenną 
zmianę, przyb iegły na smukłych nóżkach. On, 
dziesięciolatek o kudłatej jasnej główce, ona 
młodsza ukochana, głupiutka siostrzyczka. Kupo­
wał i płacił zaw sze braciszek i on też dzielił. Het- 
maństwo to, należące mu się z wieku i urzędu, 
piastował godnie, ale i miłośnie. O w o dzielenie ma 
•ronów pod jakiemś tam drzewem było dla niiego 
podziałem łupów zdobycznych. N iby rycerzyk  lub 
odkrywca i ujarzmicieli dzikich, nieznanych kra­
jów, sławaf przed swoją wierną drużyną i dzielił: 
tobie jeden, mnie jeden. A  ona, ca ły ten jego huf 
zbrojny, stała kornie, lecz i niecierpliwie przestę- 
pując na niespokojnych nóżkach. Tek  samo było  
i ow ego dnia. Chłopak lfczy ł: mnie jeden, tobie 

jeden — lecz na ostatnie — tobie jeden —  zabrak­
ło marona. Rozpoczął w ięc przemyślny chłopiec 
odwrohiie: tobie jeden, mnie jeden, ale znowu on 
stanął przed pustem —  mnie jeden; słowo było, 
ale nie było owocu, nie było ciała, którem się stać 
-lało. Ciężki, choć dziecięcy frasunek pogładził 
cłopca po złotei czuprynie.

—  Pew nie się pomylił —  osądziła siostrzyczka.

wte tlał w  tych krajach. W  pierwszej chwili w o l­
na ziemia pofcka została zagrożona i napadnięta z 
jednej strony 'przez Rusinów a z drugiej przez 
Czechów.

Położenie Polski było nadzwyczaj ciężkie
a ten ciężar musiałem odczuwać przedewszyst- 
kietm, ja, przez los postawiany do zachowania si' 
swego narodu do obliczenia, do czego Ojczyzna 
moja jest zdolna. W ierzcie  mi Panowie, nieraz w  
tym czasie, w samotnym, rzuconym na krańce sto­
licy Belwederze opuszczałem ręce w  bezsile, 

poddawałem się rozpaczy, 
pomimo, że ani z natury ani z charakteru do tych 
uczuć nie jestem skłonny. Bo cóż rrtiatom liczyć 
ilub rachować? G dy przystępowałem do rachunku 
technicznego, to darwał on mi zawsze wielkości u- 
jemne. C zy ż  miałem rachować łachmany, w  któ­
re ubierałem żołnierza posyłającego na bój pod 
Lw ow em ? C zy  liczyć dziury w butach żołnierzu 
stojącego na wancie w  mróz trzaskający? C zy  o- 
ceniać niedoświadczenia młodego, żołnierza, posy­
łanego na bój często bez znajomości karabinu, z 
którego- miał strzelać? C zy  liczyć depesze, dono­
szące z  pod L w ow a  o brafcii amunicyi, o ten , że 
s t a r c z y l i  zaledwie na 2 godziny boju? C zy  w re­
szcie rachować mijałem ilość ludzi, których jaszcze 
przyjąć będę musiał, aby wysłuchać po ra;z tysią­
czny któryś, że on i naród to jedno, że om iast 
właśnie posiadaczem gotowego, patentowanego 
środka dla ratowania zagrożonej O jczyzny.

Szedłem  do rachunku, szedłem db odczytania 
znaków, od których często z pogardą odwraca się 
pozytyw ny człowtek, do odczytywania tych hie­
roglifów, które jest obowiązany czytać każdy kie­
rownik —  hieroglifów, które każdy tłómaczyć jest 
wolen inaczej,
hieroglifów mówiącyrh o sentymentach, uczuciach, 

niemożliwościach,
o wszystkiem tenn, co  stanowi diuszę człowieka, 
grup ludzkich i narodów. Podstawa, dla rachunków 
—  jak Panom wiadomo —  nic powinna być zw od­
nicza i gdym w noce bezsenne ujemne cy fry  tech­
niczne ściągał w  jedno z piepewym i hieroglifami, 
wykładnikiem uczuć narodu, nieraz przy sumowa­
niu odczuwałem stare, dobrze znane z lat niewól 
uczucie zwątpienia, które do ucha mi szeptało tak 
dobrze mi wiadome a tak ciężkie słowa: słabość, 
bezsiła, niemoc. A  jednak jedną największą, pozy- 
:y ę  rachunku, który zobowiązany byłem uczynić, 
zajm owały Niemcy pobite na zachodzie. Na 
wschodzie pozostawały one siłą, na zachodniej na­
szej granicy t. zn. u W as, na północy t. zn„ w  Pru- 
sieoh zachodu'ch i w schodnich panow a ły  one nie- 
■ U M u ł u m d M W i  I k w U M U O n n L

po dzielnie. Na wschodzie o niecałe 200 kłm. od 
W arszaw y rozlewało się m rowie najeżone bagne­
tami, uzbrojone od stóp dó g łow y, tysiąckrotnie 
silniejsze od nas technicznie, przelewało się, pomi- 
iając na razie jedną część Polski i dążąc z powro­
tem do Niemiec.
Jaka Jest siła wewnętrzna tych setek i setek ty­
sięcy ludzi, pozostawało zagadka, którą rozstrzyg­

nąć w  owe czasy nie byłem zdolny.
I w tedy właśnie .wybuchło W asze powstanie, któ­
re w 'kilku dniach odniosło świetne zwycięstwo, o- 
swobadzając jednym rzutem dłużą część dawnego 
zatoru praskiego.

Jeżeli, dręczące pytanie nic zostało rozstrzygnię­
te. to w  każdym razie wiele (tego stroń zostało- 
wyjaśnionych. W  'moim za całą Polskę rachunku 
zamiast niejasnych, niepewnych hieroglifów mo­
głem wstawić ściślejsze, bardziej określone dane. 
Doznałem wówczas tak wielkiej ulgi, że dotąd, po 
raku żyw ię  uczucie wdzięczności, gdy -myślę o 
Was i o W aszych pracach i sądzę, że wraz ze 
nną ulgi tej doznała i wdzięczność podzieją cała 
Polska. Tein uczuciem żyw iony, tą radością orze- 
jęty wznoszę, Szanowni Panowie, mój 'kielich

ia cześć bohaterów, którzy Poznań i inne okolica, 
Waszej dzielnicy z pod silnej przemocy oswobo­
dzili ś pierwsi poznali słabość najbardziej przemo­

żnego naszego wroga:
Niech żyją! Niech żyją !

D E S I A N Ł

Sp. z ogr. odp.

LW ÓW , u l. HALICKA I. 21.
poleca 18916

Perfumy i mydła w łasn ych  w yrobów
ponadto:

Perfumy i mydła francuskie, kremy, pudry, wszyst­
kie artykuły wchodzące w zakres kosmetyki i 
perfumeryi. Wielki wybór luksusowych neseserów 
do manikury i kasetek toaletowych, portfele i pu­

gilaresy skórzane paryskiej prowenieneyi.

SPECYALISTA C H 0 R 0 3  W ENERYCŁ i SKÓRNYCH

Dr. HENRYK R O S M A R I N
orJ. od 8— 10, 12—1, 3—6. Lwów, Kopernika 12. 3184

— Pow iem  mu — postanowił odważnie chło­
pak.

A le  postanowienie, które tak męsko L słusznie 
zapadło, trudniejszem się okazało do wykonania, 
niżby się komu, zdawało. Trzeba było m ówić po 
niemiecku. „G alicyjskie" szczepki nie bardzo tam 
tęgo w ysław ia ły  się w  języku Szillera. Coś nie­
coś słów błąkało się w  .mózgownicy chłopca, ale 
tu trzeba było przed groźne oblicze maroniarskie- 
go dziadygi zanieść wytłumaczenie zawiłe, lub 
zgoła protest. Ciężko było. A le  uczynił to. Jakiemś 
niepewnem jąkaniem rzecz przedstawił, a maro- 
nr-rz przeczuł raczej może, niż zrozumiał sprawę. 
Mliał dziś przecież wciąż w  myśli ową inmowacyę 
kupiecką, która jego samego gnębiła niemało, ja­
ko, że stary był i konserwatywny zacofaniec.

—  Nie może inaczej być, podrożało —  od- 
wiarknąl chłopcu, któremu odważne serce waliło 
pod sam gardziołek.

Innej rady nie by ło  i nie stało już słów  na 
protesrt, zw łaszcza, że znalazło się wytłumaczenie, 
przecinające wszystko ostrą, niechybną klingą.

W idzisz — mówił siostrzyczce —  to wojna, 
dlatego marony podrożały. Jak tak dalej pójdzie, 
może jeszcze mniej dostaniemy.

Smutek łzawo przeglądał przez błekitne oczę­
ta dziewczynki.

—  Jeszcze mniej!...
W ypadało ją pocieszyć.
— Jak wojna długo, ale to długo potrwa, 

wstąpię do Legionów,
■ —■ A ja zostanę pielęgniarką —  odcięła.
Szybko, szerokie rysując obrazy, biegła myśl 

dzieci naprzód, poprzez lata. M ów iły, sprzeczały

m____
się, krzyżam i sław y zdobiły w ątłe piersi... Swie- 
ifot (głosów wymykał się z pod drzew, przebiegał 
przestrzeń między dziećmi a piecykiem Marudy.

Z podiełba niechętnie patrzył na tych małych 
ni;e zad o wóleń ców starzec. C o  im tam —  mamro­
tał —  byle ppohrupać, pożreć sypkie marony, ale, 
że gdzieś tam wojna, że ktoś oiężleo zarobiony 
grosz w  -te marony wkłada...

A  wtem  posłyszał... 'Najplie-rw pojedyncze 
słowa dzwoneczkiem 'podbiegły w  jego uszy, a 
potem i zdania całe podsłuchał. Kwiatuszkami sło­
wa' osiadły na mózgu starca, jakiemś dawno za- 
pomnianem kwieciem  połr.em, do serca przylgnęły 
lekko, leciutko i rosą pachnącą trysnęły. Słuchał 
i zrozumiał, pojął każde słowo, każdy pół- 
w ykrzyk.

I samo już wcisnęło się nieproszone na prze- 
więdłe usta, samo bezgłośne naprzód, tylko krzy­
kiem w  serou poczęte.

•— Paniczu!
Kiedy zostsło powiedziane raz, możnai ję było 

powtórzyć głośniej ł pewniej.
— Paniczu!!
A  to usłyszały już dzieci. Zdumienie jest rze  

cza dorosłych, dzieciństwo ży je  w  bajce nie tej 
czytanej, czy opowiadanej — ale w swojej w ła­
snej —  żyje w  tej pogmaw.ar.ej tkaninie 
swojej własnej, ży je  w  tej pogmatwanej tkaninie 
niepowiązanej fantazyś, w  której dzieją się spra­
w y  wszelakie bez przyczyny i bez konieczności 
skutku. W ięc, że wiedeński maroni ar/ mówi -po 
polsku, to raczej przyjemne, niż dziwne.

!  już je miał przy sobie opowiadające.
( C .  d .  n . )  1
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jedynaczka króla smalcu
czwartki I sipii W ielki Now oroczny Program .
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PLAC AKADEMICKI L. S. PROGRAM SYLWESTROWY ,9»3
BOY DO WSZYSTKIEGO

RESZTKI WOJSK RUSKICH KWATERUJĄ  
KOLO WINNICY.

Lwów , 31. grudnia, 
(zet) „Nowa Rada" donosi, te ttówna część 

armii ruskiej z pod Kamieńca Podolskiego prze* 
szedlszy na stronę Deniklna, kwateruje obecnie 
w okolicach Winnicy.

EKS-DYGNITARZE RUSCY NA  WOJAŻU.
Lwów , 31. grudnia.

B (zet) „W pered " dowiaduje się że ataina’- Lc- 
tlura z częścią rządu bawi obecnie w  W arszawie. 
P rzez Rumunię pojechali do W iednia: b. oyktalor 
dr, Petruszewycz, dr. Hołufoowycz i Semen W l-  
B k . Do Kijowa udało się przedrzeć: prezydentowi 
min.sirćw Mtazepi®, oraz mhrstrn.. di. Iwanowi 
Makuchowi, Myronowi Bezpalkow i oraz w ięk­
szej części siczowych strzelców * wojsk naJdi..e- 
l rzaćskich.

PIERW SZA PARTY A JEŃCÓW  I ZAKŁADNI­
K Ó W  POLSKICH W  DRODZE Z ROSYI.

W arszawa, 30. grudnia. 
(P A T .) Delegacya Polskiego Tow . Czerwone­

go K rzyża komunikuje, że w  wykónaniiu .rokowań 
z sowiecką rosyjską orgamizacyą. Czerwonego 
Krzyża, pierwsza partya naszych Jeńców i zakła­
dników cywilnych w  liczbie około 500 osób jest 
już w  drodze do POlski i zttafldroe się Obecnie pod 
Borysowem  i Mińskiem. W yznaczenie miejsca 
dla przejścia linii frontu nastąpi w  dniach najbliż­
szych.

NIE DŻUMA TYLKO CZARNA OSPA.
Warszawa, 30. grudnia.

(P A T .) Ministerstwo zdrow ia publicznego 
donosi, że Wiadomości o wybuchu dżumy w okoli­
cy Kamieńca Podolskiego są nieprawdziwe. Po  
sprawdzeniu na miejscu przez lekarzy bakteryo- 
togów, sygnalizowane wytpadiki okazały się czar. 
ią ospą. Poczynione zostały wszelkie konieczne 
iarządżeńia.

UPADEK R O LN IC TW A  NA W OŁYNIU .
Warszawa, 30. grudnia.

(P A T .) Kresowe biuro prasowe donosi: Zasa­
dniczą cechą sitosiunków gospodarczych na W o­
łyniu Jest ogólny ujiadek rolnictwa. D otyczy to 
zarówno posiadaczy większej własności jak i dro­
bnych posiadłości W śród większej własności 
nie wiotka tylko Ilość właścicieli posiada poważ­
niejsze kapitały, pozwalające na odbudowę zni­
szczonych gospodarstw; przeważna zaś większość 
właścicieli większych posiadłości nie ma potrze­
bnych na to środków pieniężnych. Wynikiem tego 
sfar.u rzeczy jest silna podaż gruntów na parcela 
cyę. W  samym tylko powiecie włodzimierskim 
znajduje się kilkanaście majątków wystawionych 
na sprzedaż. Popyt jednak za gruntami nie odpo­
wiada podaży. Nieliczni bowiem włościanie, prze­
ważnie Rusini, rozporządzający znaczną gotow i­
zną. chętnie lokują pieniądze w  ziemi, wkteąc, te 
wartość pieniędzy coraz bardziej maleje.

W iększość zaś włościańska, a zw łaszcza Po- 
tecy, nie posiadają potrzebnej gotówki, wobec cze­
go zorganizowanie tanliego kredytu staje się na­
glącą koniecznością.

GEN. SZEPTYCKI O D B Y W A  PODRÓŻ INSPEK­
CYJNA.

Wilno, 30. grudnia.
(PAT .) Dowódca frontu iitewśko-białonuskre- 

go gen. Szeptycki po odbyciu dłuższej podróży in­
spekcyjnej, w  czasie której w ręczy ł sztandary 
pułkom bohaterskich wojsk w  Bobrujsku i B ory­
sow ie, powrócił onegdaj do głównej kw atery szta­
b a  Przejeżdżającego generała witano wszędzie 
po drodize uroczyście i entuzyastycznie, zw ła­
szcza w  Mińsku zgotowała mu ludność wspania­
łe przyjęcie. W  wieczór wigilijny gen.. Szeptycki 
odwiedził wszystkie oddziały wojsk frontowych, 
zakwaterowanych w miejscu pos*oju sztabu, i 
składał osobiście żołnierzom życzenia. Żołnierze 
■przy wspólnej w ieczerzy  gorąco manifestowali na 
cześć ukochanego generała1.

BOLSZEW ICKIE SAM OLOTY W  DRODZE DO  
WIEDNIA.

Wiedeń, 30. grudnia.
(P A T .) „N . Wir. Journal" podaje z  Koloszwa- 

ru, że  r.a granicy widziano przelatujące dw a lata­
wce, które zdaniem oficerów  granicznych pocho­
dziły z Ukrainy i miały na celu 7. polecenia rosyj­
skich bolszew ików porozumiewanie się z komuni­
stami wiedeńskimi. Jeden z tych latawców  z po­
wodu zepsucia się motoru musiał wylądować. Kie­
rownika jego por. Allhauta aresztowano.

SUKCESY BOLSZEWICKIE.
Wiedeń, 30. grudnia.

(P A T . )  B. K. podaje z  M oskw y sprawozdanie 
bolszewickie z 29 hm. Pochód na południe od Kijo­
wa po prawym  brzegu Dniepru postępuje naprzód 
Na froncie południowym zdobyto M iłlerowo i Sfa- 
biańsk. Z frontu óirki e®ta niskiego donoszą o  w ie l­
kich sukcesach. Front hierzyjadelsllri ’ zdaje się być 
zupełnie rozluźniony. Na froncie wschodnim trwa 
pochód naprzód. W zięto  znów kilka tysięcy jeń­
có w  do n iew oli

DENIKIN ROKUJE Z FABRYKAMI SKODY.
Wiedeń, 30. grudnia. 

(P A T .) T d eg r . Comp. z  Pragi. „Tribuma" do­
nosi, że na wczorajszem posiedzeniu zjednoczenia 
republikańskiego, kapitan legionowy p rzyby ły  z 
Rosyi ośw iadczył, iż Denikin pertraktuje z zakła­
dami Skody celem otrzymania od1 nich materyału 
armatniego.

BUNT PR ZE C IW  KOLCZAKOW I.
Wiedeń, 30. grudnia.

(T e le f.) (fr ) Drogą na Helsingfors z Irkucka 
donoszą, że tamtejszy dworzec kolejowy został 
obsadzony przez rewolucyjnych socyalistów, któ­
rzy  zbuntowali się przeciwko rządowi Kołczaka.

Porywa istnym szałem wesołości 
ogólnej

zaczerpnięta z krynicy prawdzi­
wego humoru belgijska 4-aktowa 

komedya p. t.

Kuracya
ostrygowa w Usieidzle

1 zn-komita 2-aKt f  rsa p. t.

STO PRZYBRANY.
Nadto doborowe uzupełnienie programu.

NARYSTEńiiA, |1 M i i.
19079

PREMIERA

u :  i i i .„ U o jE s r n iK “
til. K o p e r n ik a  9 . 19078

humorem tryskająca 4 aktowa komedya p. Ł

Kto s p ł y n i e  upił
i dowcipn. 2 aktowa krotochwila p. t.

MundantKa
Nadto doborowe uzupełnienie program u

A P O L L O

NADESŁANE.
ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHŃICZNY

Dr, A. PESCHES
L W Ó W  — plar Maryackl I. S , drugla piętro.

Dział techniczny prowadzi Albert KatZ, b. długo­
letni asyctent W. P. Dra Dattnera. 3232

P O L A  N E G R I^ L
we wspaniałym, 6-akt dramacie korsykański

Dziś sprcyifne  przedstawię 
nie Sylwestrowe do godz. 12

Belle-VU3 Ił L M  L 27
Od czwartuu 1-go stycznia wspaniały program 
13. CZĘŚĆ: Dwie cudowne małpy JACK i jego 

żona COCO w dramacie 322Ć

iii szponasii Orla.
SPECYAL1STA CHOROB SKÓRNYCH i WENERYCZ

Dr. A, SCHWARZ
seknndaryusz szpitala powszechn. przeprowadził się na 

ul. Słowackiego 4 (naprzeciw gl. poczty). 318f

Adwokat Dr. Edward Orlch
o t w o r z y ł  K a n c e l a r i o  

W E  L W O W I I  — R Y N E K  L.  3S.
2570

Z A K Ł A D  L S K A R S K O  • D E N T Y S T Y C Z .  
i  T E C H N I C Z N O - D E N T Y 5 T Y C Z N Y

DR. HENRYKA I BERNARDA B E R G ER A
L w ó w ,  u l,  L e g i o n 6 w  1. 7. 2575

Zakład dentystyczno-techn czny
X V  E J  I  N  H  E l  B  A

Lwów, Kałłąłaja 4  I. p. 2571
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O d b u d o w a  E u r o p y .
180# M ILIO NÓ W  D O LAR Ó W  DLA EUROPY.

Wiedeń, 30. grudnia.
(P A T .) B. K. Berlih. „D. AUg. Ztg.“  podaje w e­

dle doniesień paryskich z Waszyngtonu, że kon­
gres amerykański, który ma się -zebrać 5. stycznia 
brr. będzie się zajmował sprawy kredytów, mają­
cych być udzielonymi Europie. K redyty te opie­
wają <na 1.800 milionów dolarów, z czego 300 mi­
lionów przeznaczonych jest dla Europy środkowej.

SFINANSOW ANIE EKSPORTU AM ERYKAŃ­
SKIEGO.

Wiedeń, 30. grudnia.
(P A T .) B. K. z Waszyngtonu. Projekt ustawy 

upoważniającej do utworzenia korporacyi celom 
sfinansowania amerykańskiego U ndiu eksporto­

wego, został podpisany. Korpotacye będą mogły

r ie  tylko załatw iać zw yk łe  gsTeresy towarowe, 
lecz także udzielać kupcom kredytu pieniężnego 
pod nadzorem Federat-Reserye-Board, Jak sły­
chać, umożliwi ta ustawa utwór zertie olbrzymiej 
korporacyi, operującej setkami milionów dolarów, 
która potrafi przyczynić się do odbudowy Europy 
p rzy użyciu fabrykatów ameryksńsflridh.

KREDYTY DLA AUSTRYI
Wiedeń, 30. grudnia. 

(iPAT.) Telagr. Coirup. podaje na podstawie Iro 
lendersłkiego biura prasowego z  Hagi, i e  towarzy­
stw o hołeiradensikie postanowiło republice anisitrya- 
cktej udzielić kredytu żyw nościow ego w  wyso­
kości 6 i pój miliona guldenów hoflenderskich na 4 
P ro c. Te|kźe i procenty od tego kredytu będą pła­
cone dopiero za lat 10.

PRZECIW  FEDERACYI CELNEJ NA GRUZACH  
AUSTRO-W EGIER.

Wiedeń, 30. grudnia.
(P A T .) B. K. z  Rzymu. Dzienniki włoskie pro­

s tu ją  ż y w o  przeciw  oświadczeniu lorda Curzo­
na, że W ielka Brytania zamierzą z części dawnej 
nonarchii awstro-węgierskliej stw orzyć zw iązek 
celny.

CZESI OSTRZEGAJĄ PRZED EM IGRACYA DO  
f r a n c y i .

Praga, 30. grudnia.
(PAT .) „Prarvo Li'dhi“  ostrzega w  djis-eijszym 

numerze robotników czeskich przed emiigracyą do 
Fraricyi. Pism o to donosi, ie  pewnego urzędnika 
państwowego, który w yjechał do Framcyi celem 
przekonania się o  losie znajdujących się tam -obot- 
tiiiltów czeskich, robotnicy ci prosili o iirterwm eyę, 
poraeważ znajdują się w  opłakanych stosunkacli.

''R G AN IZAC YA  RUCHU PO CIĄG Ó W  EXPR£- 
SOW YCH .

W arszawa, 30. grudnia.
(P A T .) Radio z  N-aucn. Międizy Amsterdamem

i Bazyleą przez Emmerich i Frankfurt ir/M. ma. 
być zorganizowany ruoh pociągów  ekspresowych, 
rozszerzony później praez Lucernę do Medyolanu 
i Cknrai.

MROZY W  NIEMCZECH.
Warszawa, 30. grudnia.

(PAT.) Radio z  Nauen. Ze wszystkich strcm 
Niemiec douo&zą o wielkich mrozach w  dniu w czo ­
rajszym. W  otkof c y  Kłajpedy było 20 stopni C. 
mrozu. W szystk ie rzeiki zamarzły, wskutek czego 
żegluga ustała zupełnie, co oczyw iście odbiło się 
na dostarczaniu żywności nie tylko dla Berlina, 
lecz także do wielu innych miast południowych. 
Natomiast z 'połudhkywo-zachodnich części pań­
stwa domoszą o niezwykle wysokiej temperaturze 
powietrza, co w yw ołu je rozitopy. Ren wezbrał do 
tego stopnia, że w idu miastom nadrelWktm grozi 
poważne niebezpieczeństwo*. W  Kolonii i Dussel­
dorfie woda dotarł® już do mieszkań, a górny Ren 
wzbiera coraz bardziej.

Zamach czy „w eso ła " zabawa?
O w i ;  o f i a r y  w  lu d zia c h .

Londyn, 30. grudnia. 
(P A T . )  (Reuter.) Dalsze doniesien i z Dubli­

na, w  przeciwieństwie do pierwszego sprawo­
zdania podają, żc przy onegdaJszej strzelaninie 
koło mieszkania Frencha nie szło o zamach na 
siego. W  parku Fenixa obok mieszkania Frencha 
rozległy się jakieś strzały. Wówczas wybiegł 
cficer Legonów z pewną ilością żołnierzy z mie­
szkania wicekróla, aby zbadać przyczynę strza- 
ł ‘ v .łO ficer ów  został w  parku zastrzelony. Czte­
rech oficerów  zostało przychwyconych w chwili, 
gdy chcieli parte opuścić,
i Paryż, 29. grudnia.

(P A T .) „ L ‘ Information”  donosi, że Frenoh 
podaje o zajściu onegdajszem, iż miało ono miej­
sce w  czasie, gdy u niego było przyjęc:e •wie­

czorne. O godz. 1.30 w  nocy usłyszał w parku 
otaczającym zamek szereg strzałów. Pełniący 
służbę porucznik Beast wybiegł aby park prze- 
szukać, i padł trupem od salwy. Żołnierze towa­
rzyszący mu przenieśli ciało do pałacu, z które­
go dachu karabin m aszynow y zaczął ostrzeliwać 
tę część parku, z której wyszła napaść. Po 
wstrzymano! ogn;a znaleziono trupa nieznane') 
człowieka w  zużytym uniformie. Aresziow .m o 
trzy podejrzane osoby. WątPią, czy chodziło tu 
o zamach skifeołstów. W  Dublinie krążą rozmai­
te pogłoski, między innemi i ta. że domniemany 
atak był tylko wesołą zabawą osób, obchodzą­
cych Boże Narodzenie, i ie oba trupy są tylko 
ofiarami paniki.

Grecy dom agają się 
Konstantynopola!

Warszawa, 30. grudnia.
(P A T .) (Radio z  Nauen.) Jak donoszą z Aten 

domagają się greckie koła polityczne, aby Kon­
stantynopol został przyznany Grecyi, jeżeli g« 
nie ma zatrzymać Turcy a.

PRZY W YBORACH  W  BUŁGARYI ZW YCIĘŻY­
LI KOMUNIŚCI.

Wiedeń, 30. grudnia. 
(Tele f.) (ftr) ,,N. R. Courrant” donosi z Sofii, 

że w  Bułgaryi w e wszystkich większych mia st .ich 
p rzy  wyborach dlo rad miejskich zw ycięży li komu- 
niśq^ W  Sofii wybrano tylko 11 zaoliowawców, 2 
pof.tyków Riydosławowych, a reszta 
przypadła w  zupekrości komnrśstóm.

maodaów

W  CAŁEJ BUŁGARYI PROKLAM OW ANO  
STRAJK.

Kołoszwar, 29. gnudr.ia.
(P A T .) Agencya Dacia. W edle sprawozdań 

z Softi, w  całej Bułgaryi prokl imowano strajk, — 
głównie z ipowodu drożyzny środków żywności 
odtzieży. Rząd /.uprowadził w  całym kraju staż 
iblężcnia.

SINFEINIŚCI ODRZUCAJĄ WSZELKIE KON- 
CESYE RZĄDU.

Wiedeń, 30. grudnia.
(PA T .) Telegr. Comp. z Londynu. Dzienniki 

Wdają 7. Dublina, że sinfeiniścl ogłosili manifest, w  
którym odrzucają w szelkiego rodzaju koncesye, 
(zynione przez jakikolwiek rząd angielski i pow­
tarzają swoje żądanie niezawisłej republiki irtan- 
ł  ki©j.

LLO YD  GEORGE PRZECIEŻ PRZYJEDZIE DO  
PARYŻA.

Wiedeń, 30. grudnia.

(P A T .) B. K. z Paryża. „Tem ps” dowiaduje 
się, że L. George przecież przyjedzic do Paryża, 
że w ięc konfereucya. odbędzie się nie w  Londynie, 
jak poprzednio twierdzono, lecz w Paryżu, w dniu 
5. stycznia 1920.

- .

ftoalitya chce zawrzeć z Niemcami trwałe porozumienie!
Wiedeń. 30. grudnia. 

(Te 'e f.) Cfr) Korespondent paryski „Corriere 
diflla Sera“  dowiaduje się, że w szyscy członko- 
v-ie koalicy? zgadzają «f;ę na to, by zawrzeć z 
Niemcami trwale porozumienie. Obecna niepew­

na sytuacya musi się nareszcie skończyć, zw ła­
szcza, że koalfeya zdaje sobie sprawę z tego, iż 
zbyt ostra polityka przeciwko Niemcom wzmo­
cni tylko reakcyjne prądy w Nle-*'./«v’

M arka za Koronę!
O p i n i a  dra G ro ssi  

w sprawie walutowej
Kraków, 30. grudnia.

f i  elef.) (s ) „Goniec krakowski”  ogfąsza „n- 
kietę walutową, w której dr. Gros, wybitny eke- 
momista ośw ad cza : Rozporządzznie o relacyń ko­
rony do marki jest krzyw dzące dla Małopolski 
i okupacyi dawnej austryackiej z dwóch wzglę­
dów. Przedewzsystkiem  z tego powodu, że przy­
jęto w  rozporządzeniu relacyę 100 marek równa 
się 143 kor., podczas gdy dziś kurs marek w y ­
nosi 123 kor. i ma tendencyę zniżkową, uzasad­
nioną w  stosunkach walutowych i gospodarczych. 
Najeżałoby tedy zaokrąglić kurs na korzyść ko­
rony wedle ogólnych zasad przyjętych przy r«- 
gujacyi walut i Przyjąć relacyę 100 koron — 100 
markom, t. j. korona równa marce.

W obec braku pokrycia d!a marki we możnu 
przyjąć huncgo kursu, jak marka za koronę, jeżeli 
się niema narazić urzędników, robotników i t  d.

1 na nową watkę ekonomiczną dla uzyskania tych 
j samych warunków płacy, jakie mafcl dziś w ko­
ronach. Nie ulega bowiem wątpliwości, że jeżeli 
dziś np. cena kg. masła kosztuje 80 koron to w  

' przyszłości nasi wieśniacy nie będą oddawali 
i m a s ła  wedie relacyi 70 do 100, lecz będą żądali 
| co najmn cj 80 marek o ile w  ogólności będą 
chcieli przyjm ować marki za korony. Tak samo 
rzecz będzie się miała ze wszystkimi artykułami 
użytkowym i, tak, że jest wprost wykluczone, 
ażeby w codziennym otwoefe gospodarczym re- 
Iacya 70 marek za 100 koron mogła być rzeczy­
wiści e zrealizowana. Ponadto minister skarbi1 
przez rozporządzenie drugie, gdzie nakazuje skła­
danie gotówki pow yżej 10 tysięcy koron w  Kasie 
Pożyczkow ej i w yznacza krótki termin do 5 sty­
cznia 1920, w yw oła ł popłoch, utrudniający w w y- 
sok' m stopniu unifikacyę. Ludzie będą się obec­
nie obawiali w szef kich zarządzeń skarbowych, a 
z braku pokrycia waluty, która jest czysto p j- 
Pierową, wszelkie zarządzenia mogą za sobą 
pociągnąć nieobliczalne wstrząśnienia gospodar­
cze i społeczne. Rozporządzenie powyższe pow o­
duje obawę, że minister nosi się z zamiarem zre­
alizowania myśli Karpińskiego co do przymuso­
wej Pożyczki koronowej i unifkacyi waluty a 
posiadacze marek, którzy już dziś są zwolnieni 
od składania gotówki w Kasie pożyczkowej będą 
później także wolni od pożyczki przymusowej. 
W ogóle ludność obawia się powrotu pomysłu 
Karpińskiego i rozmaitych niespodzianek i dlatego 
należy z całym naciskiem dążyć do uchylenia obu 
rozporządzeń i żądać, by raz na zawsze niuii- 
strowf skarbu zamknięto drogę do wydawaniu 
rozporządzeń doniosłych bez zgody Sejmu.
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Po lska  odcięta o d  Zacłiodul
Zamiast pociągów Koalicyjnych, pociągi luk su sow e!

Podróż z  Wiediił d > K r a k o w a  1430 koronl
Wiedeń, 30. grudnia.

(Telcf.) (fr) Z dniem 1. stycznia I9Z0 jak się 
dowiaduję zniesione zastaną pociągi koalcyjne, 
a w  ich mie.sce mają być zaprowadzone pociągi 
luksusowe. Dla ludności podróżującej jest ta zmia­
na wprost katastrofą, gdyż do nowych pociągów 
nie będą dołączana w e Wiedniu w ozy, jak dotych­
czas, lecz będzie ty Kro doprzęgany jeden wóz 
Bpecyalny o 18 łóżkach. Kto tedy zechce pojechać 
z Wiednia do Krakowa, bęćze mus!ał kupić miej­
sce w tym wagonie co razem z biletem i kiasy 
kosztować będzje 1400 koron. W  ten sposób bę­
dzie jazda z Wiedin:a do Krakowa i na odwrót 
pociągiem luksusowym przyw ilejem  lu-dz boga­

tych, w szyscy  zaś inni będą zmuszeni używać 
pociągów zwyczajnych z  dwuikrotnem przesiada­
niem i szykanami organów czeskich. Kto jechał 
takim pocągiem  wie dobrze, jakie katusze musi 
s;ę przechodz.ć w  Lundenburgu i w  Bogumlme. 
Stan, który nastąp; z dniem 1 stycznia p. r. ozna­
cza prawie zamknięcie ruchu kolejowego między 
Polską a Zachodem. Polska kom sya iikw dacyj- 
na w e Wiedniu zw róć ła się dó rządu w arszaw ­
skiego o poczynienie kroków celem zaprowadze­
nia pociągów polsko-austryackich m iedzy \\e- 
dniem a Krakowem. Do tej chw li nie nadeszła z 
W arszaw y żadna OdPuwiedź.

105 księży czeskich parzuciło celibat!
Praga, 30. grudnia. , ż y  czeskch ożenił się, udz;eiił do dn a 5 b. m. 

(Telef.) (Ir) Z Ołumuńca donoszą: P roboszcz , 105 ślubów księżom czeskim.
SPbor z Radwanic, który p ierw szy z pośród księ-I — — —

RE W IZY  A W BANKACH  K R AK O W SK IC H .
Kraków, 30. grudnia,.

(T  >cf.) (s) Tutejszy urząd’ walki z lichwą za- 
j /'t w ed le znanego rozporządzenia ministra 

•vk u w  sprawie zajęcia złota i srebra dziś w. 
Kr. . w ie, podobnie, jak to się dzieje w  c iem 
pan . 3 rewizyę po bankach, kantorach wymiany 
i u pr . watuych handlarzy złota, jak również na 
tak zw. czernej giełdzie rew izyę za zdeponowa­
ne^ złotem i srebrem. Depozyty prywatne w ban­
kach obdłożono zostały prowizorycznym sekwe- 
istrcin, a następnie wspólnie z władzami pcłicyj- 
•nemi wobecności urzędników b:nkow ych  dokona 
się otwarcia szafek deipozyłowych. Wszelkie pie- 
r n Jze złote, jak również złoto i srebro w  stanie 
viic-rrzarobionym, zostaną skonfiskowane na rzecz 

'rbu i państwa a właścicielom w yp łre i się od- 
orwiednią Ilość pieniędzy papierowych. Natomiast 
p cniądze złote i srebrne o  wartości numizmatycz­
nej zostaną właścicielom  zwrócone. W  związku z 
tom organę policyjne w raz z 80 urzędnikami skar- 
r owymli udały się na czarną giełdę koło kawiarni 
Spliter r.a Kaźmierzu i tam spędzili urzędmcy, o- 
rrz polieya do kawiarni Sp!v‘ er; ,̂ wszystkich ucze­
stników czarnej giełdy, gd?ie kazano się wszyst- 
I Im rozebrać do naga. Ogółom było tych giełdzla- 
fizy 158.

Rozpoczęto rew izyę, w  czasie której znałe- 
r.•>(’ :■ w butach, oraz zaszytą w  spodniach, mary- 

h, chałatach. koszulach nawę* w  skalne t- 
•<fch "  ielką ilość monet złotych i srebrnych, które 
n -; '-iilire wzednficy skonfiskowali i oddali do ka- 
y. ir-ę stwowej

BANK AUSTRO-WEGilFRSKI NIE DRUKUJE 
Ji Ż 4/IECEJ NIESTEM PLOW ANYCH  KORON.

Wiedeń, 30. grudnia.
(Telef.) (fr) Jak się dowiaduję. Bank austro- 

w ę, i orski nie drukuje więcej niestemp!owanych
ltc.ron. Zarządzenie to nastąpiło na żądane rządu 
czeskiego, który tylko pod tym warunkiem zgo- 
'] -/.i się na przedłużenie przyw ileju Banku austro- 
węgierskMfeo.

ENDECCY KANDYPACI NA WOJóWOiDZTW A  
MAŁOPOLSKIE.

L w ów . 31. grudnia, 
(z e t ) W  kolach lwowskich narodowej demo- 

kracyi utrzymują się uporczyw ie, niesprawdzone 
dofąd pogłoski, jakoby wojewodą lwowskim miał 
zostać hr. AL Skarbek, w ojewodą lwowskim  miał 
ćeerry dielegat generalny dr, Gałecki, a wojewodą 
tan opolskim p. T. CieftskL Ster rządów w Malo- 
połsce zatem spoczywałby w  rękach narodowycu 
demokratów.

C Z A S  js?
o d n o w i ć  D r g e d o ł a t f !

o i a ,
W smutku pogrążeni, dor.os my o śmierci nieodża­

łowanej pan.ięci

UW? H3B3łJI81H
Ul

który dnia 2 ,-gc grudnia b. r , po dłuyich a ciężkich 
cieipienach zma I we Lwowie.

Z'* loki przewieli ne z os' iły do Tirnopola gdzie 
dnis 30 g grudn a b. r. złożone zoituły w grobowcu 
rodzinnym. 3246

Os bne zawiadomienia rozesłane me bęaą.

Lwów d ia 3'. grudnia 1919.
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K R O N I K A
Repertuar Teatru  m eiskiego.

We środę 31 grud ia o g 3 „Kiwiarenlca' 
k ot vchwila Tr.stana Bernard i w 3 akt. z p. No­
wackim w roli kei era Alberla.

We środę 31 grudree o g. 7 w. „Seans 
operetka w 3 akt. St. Dunikowskiego i Fr. Ko­
ni, ra.

We środę 31 grudnia o g. 11 w nocy „ N 'c  
Sylwestrowa”.

We czwartek ł  stycznia o g. 3 po n z  pią 
ty ,.tyąsy i peruca” komtdya w 3 kt. Józefa 
Korzeniowskiego w niezmienione, obsadzie.

We czwartek 1 stycznia n g. 7 „Straszń 
dwór” opera narodowa w 4 akt. Stanisława M - 
niuszid w niezmienionej o .sad. ie.

— o—

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul Ossolińskie™ 10.).

(B ‘lety wcześn.ej w perfumeryi Stoińskir ,o 
ul. Legionów 1. 1.. j30

Środa, 31 gi U'dima o godz. 7.30 weczó- „Mi- 
lość“, farsa; ,,0'bcym wstęp wzbroń cny”, ope­
retka; Marya Dracowp.; baletm.strz Karnecki; 
część solowa.

Na Syiw stra w ie l a reduta.
Czwartek, ł styczn a o godz. 4 popoł. „Trzech 

Fredków” , operetka w  2 odsłonach; „Przyjęcie u 
Pani Denis” i „Na kresach”.

Czwartek, 1 stycznia .o godz. 7.30 wieczórł* 
„DPewczyna sprzedająca kwiatki* w  2 odsło­
nach; „W  kawiarni”, farsa; „Obcym wstęp wzbro­
niony”, operetka.

Piątek, 2 stycznia o godz. 7.30 w ecz.: „Obcym 
wstęp wzbroniony”, operetka; „W  kawiarni”, 
farsa; „Dziewczyna sprzedająca kwiatki” w  2 
odsłonach.

Renertuar teatru Itt-arfc „CZW ÓRKA” (ul.
Szaszk;ewicza 1. 5, naprz. żaildąrmery,);

Program świąteczny do środy 3t. grudnia 
codziennie o godz. 7.30 wieczór. Prolog - -  S. Mi­

chałowski. „Nepomuk Pendraczek i Marianka Pri- 
skoczyl”  duet charakterystyczny w  wykonaniu 
Andy K tscl. .,an i Marka Windheima. „Z jodziej” , 
sketch K. Toma (N. N :,ovilla, M Haiźcz, Z. Orw icz,
J. Rugler). „Ferdek Klapśtos” , mono'og w wyko- 

! naniu S. Michałowskiego. „Przedstaw ienie amą- 
| torskie”  sketch J. Jabłońskiego (A. KKschman, S. 
Stauska, Z. O rw  cz, J. R yg  er). Konferuje S. Mi­
chałowski. Sala ogrzana! 24 grudna (W  gilia Bc- 

| żego Narodzenia) teatr zam knęty. —  31. grudnia 
j  (W ieczór Sy lw estrow y) o godz. 7.30 ostatnie 
przedstawienie programu świątecznego (w  sali 
przy ul. Szuszkiewicza 5), a o godz. 12 w  nocy 
prerbera „W ielk iej Rew ii”  w  sali „Casino de Pa- 
ris“  ul. Rejtana 3. ,2031

Repertu-r Gał. B ora koncertowego M: Tu^rka.
Piątek 2. styczna 19JO r.: J. K o i  o i e w i c z .  Wie­
czór pieśni na dochód wdów i sierot po obruńc-ch Lwo­
wa. Bi ety d nabycia u S yf.rtha. 19069 a

Noworoczny numer „Gazety Porannej** ukaże 
się jutro o zwykłe, porze w objętości 16 stron.c. 
Na treść jego złoży siy —  oprócz zwykłego ma- 
teryalu sprawozdawczego —  znaczna Ilość arty­
kułów o treści politycznej i spcłecznej oraz sze­
reg utworów lilerack ch. Stronda tytułowa oraz 
rysunki i przerywnik w  tekśc e wykonane zo­
stały przez znaną art. malarkę p Wandę Korze-' 
niowską.

(g ) Sylwester. Tradycyjnie chwiejnym kro­
kiem Przychodź do nas ten najlenlwszy z św ię­
tych, cdsnący za swym i nieb eskim' tow arzy­
szami jak maruder za taborem. Jak dziatwa ma 
Mikolaj-.ta, tak młodzież oczekuje z utęsknień em 
tego świętego, który choć n e piastuje kluczy, za­
myka z kalendarzową punkiualnośc ą każ-dy rok. 
Od Sylwestra dzisiejszego Lw ow ian ie mają 
szczególne prawo żądać wesołości. Jest on bo- 
w  em d;la nich 'pierwszym, który spędzą w  w ol­
nej Ojczyźnie, a bez akompaniamentu kanonady 
nePrzyjacielskdj nad giowam b Gdy więc rok j 
temu zaledwie tu i ówdzie pozwoliliśmy sob e 1 
przy świeczkach przesiedz;eć wczesną godzinę 
pcl cylną, a wracając biegllśmj’ szybk m kmkiem- 
by wym*nąć szczęśl wie ukraińskie pociski, dziś j 
w ieczór powetujem y to sob e gruntownie. Teatr ■' 
miejski i dwie scenki literackie zarowiadają cuda 
w  swych nocnych programach. Ale wiadomo, że 
najlepsze są te programy, których się nie układa.

(s—-i) Niebywała mrozy mamy od dwu dni. 
P rzecętna  temperaturą wynos ła —  18®, a wr nocy 
dochodziła nawet do —  21°, Co Prawda, całki-m 
n:e w  por? nawiedziły nas one, dzisiaj bowiem 
węgla, jak n e było, tak też i niema, drzew a mo­
żna dostać za ba.ionsk e pieniądze, ale mokrego, 
a na dobitek ludzi są już wycieńczeni długoletnią 
wojną, źle odżywiani i n edostatecznćę odziani.
Ą  tu tyfus grasu e dokoła, zb erając obfite żniwo- 
W  nccy z poniedziałku na w torek na peryferyach 
miasta termometer wskazywał —  24® R., flle 
dziw tedy, że po sadach drzewa popękały.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się |J 
grudn a o godz. 5 po połudn.u w  sali (posiedzeń. 
Kady miejskiej.

(i— ) Nieszczęśliwy wypadek. Józef Różański, 
liczący 53 lat, rzeżnik, zamieszkały przy ul. Kor- ' 
dcc kiego 1. 5, postrzelił w czora j w  nogę Zofię „ 
kwierską, żonę fuukcyonaryuszai magistratu. W y -  
jadek przedsrawia się następująco: Różańskiego 
siostrzeniec Jan Spicia, hallerczyk, oajezdżająu na 
święta do -rodziców, po-zast.wił u wma karabiu. 
Różański, spostrzegłszy wczoraj, że karabin jest 
zardzewiały, zaczał go drutem i szma-tką czyścić. 
Podczas tego szmatka zost.ła  w  lufie. W iedząc, 
że zapomoca strzału możr.a karabin wyczyścić. 
Różański poszedł do ciemnej piwnicy i kierując 
broń km ziemi strzelił. Na odgłos strzału i krzyku i 
kobiecego zbiegli się do piwnicy sąsiiedzb Po za- I 
świeceniu przekonano się, że kula strzaskała Z. 
Swierskiej, która była w krytycznej chwili w  pi- i 
wni-cy, kośca w lewei nodze. W ezw anę Pogoto­
wie va1unkowe o d w b z ło  ranioną d-o szpf.tala pow - - 
vzedmego. Polieya zaś z mieszkania Różańskiego  ̂
r brała dwa karabiny i naboje. Zakwestyonowa- 
ny drugi karabin jest własnością Różańskiego sy- j 
na, który służy przy wojsku, jako podponiczidk.

— o— i-l
Akademicki wieczór sylwestrowy, odbędzie się 

v°  dóia 31 b. m. w  lo^ahi „Czytelń A ademi- v.
■ ;iej“ ul. Łozińskiego 1. 7 początek o godz 9 wieczór 
Program nader urozmaicony, o półn°cy kabaret. 32 4
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Kalendarzyk klsszsnkowy is£5£«fe :  Jlt&H
z mapą Po a i. ■.-> szedł wreszcie oo Lwowa._ Praktyczna 

ta nowość jest do nabycia wszędzie.
Główny akUd w Agencyi dzienninów .P R A C A ", 

uL Ch rążczyzny. 3235

Znowu napad rabunkowy we Lwowie.
«ortej złodziejski —  Nieudała kradzież, — wskutek tego napad bandycki — Sprawcy zbiegli. —

PoHcya ich poszukuje.
Lwów , 31. grudnia. <ło domu l nie wydalał się, aż do jego przybycia.

Tknięty jednak JaJdemś złowrogiem przeczu-t—)  Do mksźkasiia Stanisława Buczkowskiego 
srzy nl. Orodiedkśej i. 18 na II. p ierze , wczoraj o- 
kolo godz. 3 popołudniu przybyło dwóch żołnie­
rzy. W  mieszkaniu wówczas był tylko syn Bucz­
kowskiego Józef, uczeń 5-tej klasy giimnazyaktej. 
Przybysze powi©dziel mu, że na prośbę ojca 
wstąpili, gdyż ojciec żąda, by syn zaniósł mu do 
warsztatu płaszcz gumowy. T o  pow iedziawszy 
żołnierze wyszli.

P o  wyjściu ioh z m^złkanJa syn w zią ł żądany 
płaszcz, zamknął mieszkanie i udał się do warszta*- 
:ów lotniczych, gdzie ojciec pracuje jako monter.

Zdziw iony nicspodz ©wamem przybyciem  »yna
Żuczilt owaki

1476.—  Poldihuette 2290.— . Prager-Eisen 7300.— . 
Rima 2895.— . Skoda 1734.— . Zieleniewski 960.— . 
Apollo 5010.— . Fanto — . Galicyjskie Korpaty 
10800.—  Galicya 12500.— . Schodnica 7500.— .

i : PC SADY IPRAC3 s
Mani uLntka do biura poszukiwana, ul. Piek-rska 17. 

parter. 32 ■ ■

ciem w  kwadrans po wyjściu syna z warsztatu 
pobiegł sam do domu, by przekonać się, co właści­
w ie się tam dzieje.

Przeczucie nie myliło go—
G dy wszedł do mieszkania zastał drzw i tegoż 

otwarte, a  na środku pokoju część rzeczy swych, 
wartości 5000 ikonom, spakowane w dwa totumoki...

P o  chwili dopiero podczas oglądania mieszka­
nia znała®! też i syna sw ego  Józefa nieprzytomne­
go leżącego pod łóżkem . Chłopiec był zw iązany 
sznurem 1 miał usta zakneblowani.

Ponieważ chłopiec nie odzyskał jeszcze przy­
tomności, przeto oarazie nie wiadomo feto by ł i

;dyż sprawcy

Korek or !uS korektoiks do pracy w nocy ppszuki- 
"an i Najchętniej z zawodu nauczycielskiego. Piekar 
ska 17, parter. 320S

Ur-ędr i . ka-celaryjny, katolik, biegle piszący na mases- 
nie. stenograf polsko n emiec i, znający buchalteryę po­
dwójną, znajdz;e i atychm ast korzystne umieszc enip 
w „Polim xL-*, Polski m Związku handlowym, Lwów 
pi. Miryacki 5, ii. p. Zgłoszenia z ofert, pise.nnemi do 
Sekretaryatu. 190,

RząuC i — Dubl ńczyk, z bardzo dobrem, refereneyanii. 
poszukuje odpowiednej posady. Nakoneczny, Sambor. 
Krzyżowa 1 394 *

Zawiadom ona o  napedme polieya wysłała na- 
tychmiost srwe podwładne organa na m ejsce

do warsźijatów Stanisław Bucz&owaki Jeszcze
w ięcej się zdziw ił, gdy się dowiedział o  w łaściwej sprawca rabunkowego napadu, 
przyczynie, o której nie miał najmniejszego poję-i zbiegli, 
cia, bo nikogo nie w ysy ła ł do domu, względnie 
nie iprosił o zawiadomienie syna, b y  ten przyniósł 
mu płaszcz. Podiejrzywając w  tem fortel złodziej- i czynu, celem wyśledzenia sprawców, 
ski, polecił synowi, by ten natychmiast pow róc 'łl '

Złodzi j  KcTczyK^w bryVntt)w , aresztowany w FraHowle,
c k a z a ł się ró w n o cze ś n ie  fa łs z e r z e m  dokum e ntów  w o  s k o w y c h .

Kraków, 30. grudnia.
(T e ’ af.) (s ) Ujęto tu przed kllTu dniamf uie- 

fak ego Edwarda Stanka pod zarzuteni kradz c- 
ży  ko lczyków  brylantowy oh wartości 250 tysię­
cy. Otóż jak się pokazało, Stańko byt znanym 
szczurem hote*owym, który popełń ( w  hotelach 
i pensyonaiach do 20 kradzieży na olbrzym ’e su­
my. M iędzy innemt okradł en jednego ze znanych Stanka 
redaktorów krakowskich. W  czas:e rew ’zy zna- wania.

i : K U P N C ,  S P R L E D A Ź , Z A M IA N A E

leziono u Stanka fałszywce druki świadectw gm . 
realnego w  Kraków© i  podpisem dyrektora Za- 
wTńswfego oraz opatrzone fałszywem l piecząt­
kami. Nadto znaleziono kilka niewypełnionych 
blankietów wojskowych, które służyły jako do* 
kumenła wojskowe, również opatrzone fałszy­
wymi pleczątkam- Za dalszym i wspólnikami 

po lcya  wszczęła energiczne poszuki-

W YK O N AN IE  P IERW SZEG O  W YR O K U  SADU 
DORAŹNEGO W  SOSNO W CU.

Sosnowiec, 30. grudnia. 
(P A T .) Wczorajj wykonano tu pierwszy w yrok 

Poi er ci sądu doraźnego na bandytę Franciszka 
Ketea za zbrodnię rabunku.

boleje lokal. Banka kraj. 4 nre.
• życzką kraj. z r. 1893, 1904, 1935 4 pro.
’oż. kraj. a r. 1908 4 prc. (sz< >lruj
•i. kraj. z r. 1913 4 i pot ore.
oż. kraj. z r. 1914 4 i pól pre.

Poi. m. Lwowa zr. 1894 1900. 1911 4 p r i

101—  102—
101 59 102-53
101-50 102-50
102 -  103—
102-50 1<3">0 
95 25 96*25

Kursa alełdi lwowskie].
Lwów, 30 grudnia 

w a l u t a  A o r o a o w i ,
ókeye rn sztuk; (Włącz-iis z kuoonsn błsżątye). 

(Wailość nominalna oras ostatnia dywidenda).

Bank polski dla rolnictwa, handlu i prze 
400-24 

B« le ludowy 200— 10 
B«n< hipot. remelny 400—24 
Tow. akc. Górka 203— 14 
Tow. akc. Zialeniewsłd 200— 10 
Tow. akc, Wang -00—0 
Tow. akc, Przeworsk 1000—8 }
Tow. akc. Rakszawa 200— 13
Lwowski ukc. Zakład zastaw 400— !■*
Tow. akc. labr. kart 200—0
Tow. akc. Chodorów 200—0
Bank hipoteczny galic. 400— 28
Bank przemysłowy 400— 20
Tow. akc. browarów lwowskich 500—50
Bank ziemski kredytowy galicyjski 400—
Tow. akc. Gafota 200—Ó
Polskie Tcw. handlowe 'DO*—
Zakłady elektr .Siersza" 200—8

Tow. kred. gal. ziem. 4 1 o ił p r » 
Tow. kred. gal. ziem. 4 pro.
Bank kraj. g«L 4 i pół pro.
Bank kraj. gal. 4 pre.
Bank hip. gal 4 i dó! pre.
Bank hip. gal. 4 prc.
Pank kied. ziem. 4 i pół nr®.
B .nk hip. zcmel. 4 i pół prc.

płacą żądają
nyjlz

555 — —•—
305-- — •—
485'— — •—
750— — •—
825— —•—
275 — —•—

2150—
450— — —
460— *  .
3 5— —•—
450— —•—
72J-- —  •—

— -— 630—
820 — —•—

24 535— _ • —
300— —• —
495-- — —
330 — — ’—

jonu biaż\a.)
109-25 110-25
104 !5 105-75
106 50 ’ 07-50
104 50 105 50
106 — 107-—
103-50 F4  50
103-50 1 4-50
lOo-— 1 0 7 -
106—  106—

o  ligi 13 100 kor. (baz kuponu biażą

Koman. Banku kraj. 4 i pół pro. 
Komun. Banku kraj. 4 prc.

105—  106- 
0 3 -  104

Waluty.
100 marek polskich 
Marki polskie (drobne)
Rutą- carskie po 100 rubli 
Ruble carskie po 500 rubli 

> . drobne
, dumskis (po 1000)
• , (po 250)

Karbowańce (po 1000)
Grzywny (oo 500 i wyższe)
100 franków fraac.
100 franków sswajc.
1 funt szterlingów 
1 dóbr nmeryk.

dolar kanad.
103 marek niam.
10 ) lei rumu isldob 
Liry włoskie

Dewiz*
Wyplata na Warszawę 

»  »  Wiedeń
•  .  Pr»vą
,  .  Berlin
„ . Peryź
, „  Lon :yn
H . Zuryc.i

R ta bank ŵa.
Stopa eakontowa P. K. P. t̂ /o.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 30. grudiFa.

(P A T .) Giełda z 30 bm. Rento majowa 80.25. 
Auótryacka renta koronowa 83.25. Austryacka 
renta lutowa — — . W ęgierska renta koronowa 
106.— . Losy tureckie 1550,— . Prior.tety kole po- 
łudn ow e j 1208.— . Ang obarrk 825.— . Bankverein 
925.— . Bodencreditanstalt 1160.— . Creditanstalt 
— . Bank dei>ozytowy 831.— . U iiderbauk 
1270.— . Merkur 868.— . Unionbank 905.— . Baok 
obrotow y 740.— . Bvnosteńska banka 1520.— . 
Kolej północna 14100.— . Kolej południowa 544.— .

127— 135—

200— 210—
200 — 2 0—
175— 185—
60— 70—
55— 65-—
2 4 - 34—
12— 18—

200-—
950—
603—
120 — -- *—
110— --•__
260—
35)— --
850— —

32-- 138 -
75— 8 5 -

211 — 2301—
2u7 — 307*—

1200— l3X)-~
800-- 550*—

>000— 240

Do spnedan a:
K m ien ica  trzyp iątrow a  w śródmieściu w 

cenie 1,200.000 K na lokal bankowy lub p rze­
mysłowy. —  W illa  o dwunastu pokoja.h w śród. 
mieś, iu z największym komfortem wraz z  pół 
morgowym ogrodem w cenie 1,500.000 K, Ka- 
m łenra  tr ypiętrowa w c e i ie  400.0C0 K i  — 
Kam  pn ie* dwupiąt owa wraz z ogrodem w ceni* 
550.000 K. —  Na kupno powyższych realności 
reflektować mogę tylko kato'icy bez pośredników.

Bliższa wind mość „W iek  N ow y“ ‘ 18412

Pantofelki
blałs skórkowe od 130— 180 koron poleca M AG AZYN  

O B U C IA , Sy stuska 19. 3211

Z łotów ek i ilkanaście potrzeba za bardzo wysoką za­
płatą, względnie srebrne — kupię też otomankę. Wia- 
d mość: . ivl n ty". 3191

Ka K n i.a  2-piętrowa z ogrodem, w śródmieściu. zarsJ 
■ o  sprzeda ia. Bliższe szczegó y w  kancelaryi n o t g r  

W. P. S kola, ul. Jagielh ńska 1. 4. 324‘»

Kupię strzelbę .Dryling" Cal. 16. E spres do patronów. 
»Kr palsche< Hcisig", zapłacę żądaną cenę. — Adres: 
T. L gajewki, Stanisławów, Dyrekcya kolejowa, Od-
dzi .ł IV. ,3224

M S S L U 4 i4 , L H U 1, SKIBA/
2 JO cje, elegancko umeol.wane, do wynajęcia. Wia­

domość: Tarnowskiego 9, parter lewy. 3280

Odn jm j - okój od 1-go stycznia 1920 bez mebli. Cena 
120 K. Może być z utrzymaniem.— Zgłoszenia i „120", 
Administr cya. 3223

Dam gotów ;ę i prowianty za wskazanie mi 1 lub 2 po' 
, oi z kuchn ą, umebl wanych. — Zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności adwokat Dr. Nadel, ul. Kościuszki I. 4-

3244

I ZGUB10N 3  — ZNALOIOND I
Z gu b ion o  ks ąż ę ra hunkową w przechodzić od kina 

Eel!e-Vne do pomni o Sobieskiego. Łaskawy znalazca 
raczy odnieść zgubę do kina Belle*Vue za wynagro­
dzeniem. 3225

ROZMAIT3 ]
W celu zułożen.a wielkiego sktadu farb i lakierów po­

szukuję wspólnika z wkfad;m milionowym. Lokal po­
siadam przy pierwszorzędnej ulicy. Oferty pod szyfrą: 
.Dobry int res“. 3218

MARNA WAŁ 1920. dechinowe ,
cługie i kimonowe od K. 475. Bluzki mark zetowa krót­
kie k. 95, długie tylko K. 170. Bluz,.i flanelowe i weł­
niane K i 70. Su' ienki markizet we K. 58,t, balowe K. 
755. ończochy fil d'ecosse K. 60 ni dane K. 35. Szlafroki 

flanelowe FC. 398, weJn e K. 675 — poleca 
3545 M A G A Z Y N  M A Ń  Sykntuska 2.

%

Gramofony i płyty
p o l e e a

N A T A N  SEEL
L E G IO N Ó W  43. 21eo
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4*fc V f i J M V  € A f h ° ncerrnJ- ze swoją zgraną kapelą 
H l  W W  w  o d  I-go s t y c z . e  1920  *■

LEOPOLD STRIKS w KAWIARNI Sans- SoucI
n , : :  w  K A W I A R N IUZIS DE hPAIX

Konkurs.
Okręgowa Komenda Policyi Państwowej w 

Krakowie potrzebuje jednugo uzdolnicnegi- 
rusznikarza, oraz 10 krawców, 10 szewców, 
i  szoferów i 4 piekarzy.

Warui.ki przyjęcia według umowy. —  Za- 
prowiantowanie w naturze możliwe. —  Pierwszeń­
stwo maję wolni.

Zgłoszenia wnosić należy do dnia 8 stycznia 
1920 do Wydziału Gospod. Policyi Państwowej 
w Krakowie 19050

O k rę g . K o m e n d a  P o l. P a ń s t w , 
w  K ra k o w ie .

1) O F E R T A .
Okręgowe Komenda Policyi Państw, w Kra 

kowie będzie potrzebować od 15. stycznia 1920 
począwszy, dziennie około 300 k g . mięsa św ię ­
tego w ałow ego  lub wieprzowego.

Dostawa ma być uskutecz iona loco Krakuw-
Retlektujący na dostawę m*ta wnieść ofertę

do Wydziału Okręg. Komendy Policyi Państw,
w Krakowie do dnia 8. stycznia 1920.
19048 O . K. P . P . w  Krakowie.

~~ 2) OFERTA.
Okręg< wa Komenda Policyi Państwowej w  Kra­

kowie potrzebować będzie od oma 15 stycznia i920 po­
cząwszy nTesięcznie następująca artykuły spotyw.ze 
a mianowicie:

ziemniaków 1 wagony
żyta na chleb 1 wagony
pszenicy 400 kg
jarzyny twardej jak: groch, fasola, 
kas.- ryż i t. p. 6000 k][
kawy surogatu 1200 kg
cykoryi 330 kg
cebuli 1200 kg
marmolady 20.0 „g
kminku 20 Kg
słoniny 1200 I g
Dostarczona ilość będzie od przepisanego kontyn­

gentu potrąconą.
Ref.ektująey na dostawę powyższych artykułów 

mają wnieść oferty spcrządzone osobno na każdy artyku* 
do dnia 8-yo styrania 1920, do Wydziału G .* ada *cz< go 
Jkręgowej Komendy Policyi Państwowej w  Krakowie 

19047 Okręg. Kom. Policyi Państw, y  Kraków e.

3) O F E R T A .
Okręgowa Komenda Połicyi Pańsrwo^ej w . Kra­

kowie potrzebuje oo dnia 15 stycznia 19ż0 począwszy 
miesięcznie paszy ziarnistej jak:

owsa, jęczmienia, kukuryuzy 12010 kg 
paszy okopowej 22000 .
=ian 22000 „
podśdółki 12300 .

Reflektujący na dost iwę mają wnieść oferty do 
dkia 8 atyezn.a 1920 do Wydz. Gosp. Oki ,gowej K - 
mendy Policyi Państwowej w Krakowie. 19048

Okręgowa Kom-nda Policyi Państw, 
w Krakowie.

4) OFERTA.
Okręgoua Komenda Policyi Pań.twewej w  Krako­

wie, potrzebuje więksią ilość urządzeń biurowych jak 
biurka, stoły, krzesła, s -afy na >kta i etażerki. * 

Oferty z rysunkami oferowanych przedmiotów z 
dokładnym opisem, wnoaić n_!eży do dnia 15 stycznia 
I?20 do Wydziału Gospod. Policyi Państwowej w Kra 
kowie.

Okręgowa Komenda Policyi Państw. 
19049 w Krakowie.

z uozmaie. programem. 
Zamówienia na m ejsca 
rezerwowane rrzyjunjs 

c a ły  dzień 3236
ZARZĄD KAWARNI

9 9„P O L IM E X
POLSKI ZW IĄZEK  H AN D LO W Y dla importu 
i eksportu, spół a z ogranicz, porębą we Lwowie, 

plac Maryacki 5, II. piętro 
poszukuje do natychmiastowego wstąpienia na 

wielce korzystnych warunkach

L
iacnowca, możliwie z aziału ypozywcz-go. 
Zgłoszenia z ofertami do Sekretaryatu. 19076

Z J E D N O C Z E N I E  Z I E M I A N  
W E  L W O W I E .

!i»il deizoatnw Mm. Hm m lnie
o lbr.Sli b się 

dnia 8 I 9. sfyczria 19Z0 r. w saM Hat. To s 
Kredytowego Z emskiego ujb IiwlwIł  z nastę

pującym porządkiem dziennym:

C z w a r t e k  8. e t y r z  la  —  g o d zin a  4,  p o p c l;
1. Zagajeń ; Prezesa.
i .  Spraw zdanie z czynności Wydziału.
3. Sprawozdanie z czynności Raoy Nacz. Organ. 

Ziemsk. — K. Krjzenatern.
4. Odczytanie sprawozdań d lct-a ów "światowych 

i dyskosya ogólna.

P ią te k  9- go r t y c z n ia  —  g o d zin a  10. r a n o :
1. Zarys ziemiańskiego projektu agrar. — referent 

K. Kruzenstcm-
2. Projekty organizacyi polsk. państw. Za’ ładi: 

Kredytów, i formy pomocy Kredytowej w obecnej chwili 
—  ref. A. Raczyńaki.

3. Państwowa pomoc gospodarcza przy pracach 
wiosennych •— ref. prof. Janowe .i.

G o d zin a  4- t a  p opołu dniu :
1. Obecny stan sprawy szkód i świ tdczeń wojer« 

nyeh — ret. prof. Dr. I. Wuńfeld.
2. Ochrona gos Lodurstwr i produkcyi leśnej — rei 

inap. las. Szczygielski. 19083 
(Na referaty mają wctęp wolny i wprowadzeni goście)

Sekretarz: Prezes:
ŁU SZC Z , MISKI, mp. G ŁA Ż E W S k  - rap.

G O R Z E L N I A
nowocześnie zmontowana —  cztery kilometry od 

stacyl Śniatyn 19087

do wydziortew.enSo.
Zgłoszenia: Zarząd dóbr Zaiucze, p. loco.

me sYiiWiisncHA
w lo a u rr y ul- 19073

BATOREGO 32
koncen muzyki sa onowej, gorąca kuchnia u e 
własnym zarządcę, bu c', piwo, wira, s ampiry.

18971

oiiiii miwujousor
Polskiego Związku handlowego dla importu i eks­

portu plac Mary .cki 1. 5.
p r z y m u je  za m ó w ie n ia  na w a g o n o w ą  d o s ta w ę

Wiosennych kartofli
o r a z  s p rze d a je  w a g 3 n o w o

kartofle zmarznięte
dl;i oe ó w  g o rze ln ia n yc h 19374

r r z c z  w y iU K ą  rvoa t { sJz.-i.oinq K r a j o w ą  K o r c c s y b i i o w a n a

34111 PISill HI M M
rrzez Wysoką Radę Szkolną krajową koncesyunowana

P. T. FIRMĘ  
OSTROWSKI - CADEK
_ _____  midąA fi D U P C I  a l W  w
PrUSZę pUlLIi n U HU u j Pierwszorz. Zakład przepisywania i powie an<a p.smzapomor# maszyn

KUPUJĘ MASZYNY DO PISANIA PO NAJWYŻ-ZYCH LENACH.

HENRYK MELLER, plac SMOLKI 1.1,

r ó ż n y c h  
s y s te m ó w

Wpisy oodTiiennle. "WffS 3 ig

3230 kap it K. S. 
ul Ochronek 4, drzwi nr 50.

CALCIS AL-S HESS niezbędny środeK w apteczce do r\o- 
wej. TabletKi dla dorosłych i dzi :ci 
stosowane p r z y  p r z e z i ę b i e n i u ,  Ka­
tarze, gorączce hiszpańsHiej i  t. p. :?,97;

Nakm ea .Spółki •kcyk**i wydawoiczar.
!>—*■—  % ó i« i  M n i k k l  ^PrauT <  U M  4

Fedaktor *»czelny Dr. ROGER 0ATT\O> l«  
Następca r d t o w i  | ,*drbt!w •4«wi«UlahHr JLR2Y KONARaKL


